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K -om pozytor , po naradzeniu się z st\pri 
6ercein, chociaż znajdzie właściwa ideą 
do wyrażenia myśli Poety , przecież nie 
dos)ć  iest na tćm . Trzeba j< szcze aby 
z darem tworzenia łączył smak wyśmie
nity, czucie delikatne, zapędy przyzwo
ite ,  w obraniu tonu i taktu jakie śpiew  
mieć powinien , iako też w obiorze gło
sów i instrumentów Ltó e to wykony
wać maja.

Cbociui największa m ac  erpressyt 
muzycznej otrzymuje się z kombinaty! 
tonów, przymiot ich dźwięku (tymbre) 
JMe jest obojętnym. Energiczny i  napu- 
•zony g l o s  b%uowy  przystoi namiftno-

ściom mocnym, pieniom religiinym; ma 
za wiele powagi a nawet ostrości, na 
wyrażenie uczuć tkliwych. T e n o r  prze
ciwnie, zalecz się słodyczą i giętkością: 
Jego akcent szlachetny i dotkliwy, na- 
daie wyrazom miłosnym naypowabniey- 
szą expressvą. Głos k o b i e c y  łączy aiłę 
z lefkością; czuły i wdzięczny w toKacn 
średnich, a w tonach górnych okgzuie 
śnietncś* i jęJrność, jakich wymagają 
wielkie skutki.

Hymny religijne nie mogłyby aię o- 
bejść bez W altorni i Fletów. Ezgot to* 
warzyszy dobtze dumce ( une romance} 
Obój jest pełen wdzięku w Pastorałce; 
K larynet jeat i mełsneheUcznY i vzo,en 
n y ; Skrzypce aą pov S f SB- I
ładą i Panem orkiestry* i

Zniżenie tercyi, nadaje tonom flh ■ I 
nor , kolor amutny I ponury. ' I
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Takt na trzy części w ruchu pręd
kim mało ma szlachetności; potrzeba a- 
by zwolnienie T e m p a  nadgrodziło jego 
pospolitą skoczność.

Obiór tonu jest takoż bardzo ważną 
rzeczą: Każdy bowiem ma swój oddziel
ny kolor: f. e. d. są świetne; e s ,  c  mi
nor, poważne, smutne i religijne; a, e, 
wyrażają czułość; h  minor jest ostry i 
dziki; g. wieśniaczy, c wojenny, f  mi
nor pogrzebowy. —  Kompozytor, nie 
czyniąc sobie z tych uwag niewzruszo
nego prawa, niech używa różnych środ
ków jakie mu sztuka nastręczy, jednak
że bez znacznego oddalenia się od wska
zanego charakteru tych tonów. Niech 
szuka w dziełach wielkich mistrzów U- 
wertur, a ry j , duetów, chórów, nawet 
sztuk do tańcowania; a przekona się mo
że, iż podobne uwagi nie są tak bar
dzo od rzeczy.

Jeżeli wszystkie Sentymenta mają 
tony które im są właściwe, i  jeżeli 
Kompozytor używa tych tonów na ich 
wyrażenie, muzyka, jakkolwiek jest o- 
grauiczoną w swem naśladowaniu, jest 
przecięż sztuką naśladowania, ponie
waż natura dostarcza jej wzorów i środ
ków do wzbudzenia prawdy. Aristote- 
les, Cicero, Rousseau, Batteux i wielu 
nnych, uświęcili tę zasadę.

Nazywają powszechnie m u z yk ę  n a -  
>ł a d u j ą c a  tę, która wiernie maluje pe
wne dosłuchy, jako to: brzdęk młotów 
w kuźni, śpiewania ptaków, świst wia
tru, tentent kon i, etc, *) Takową

*) Oba c i  jV<r /« Tfff- M ur. t  Oddziału /.

muzykę nazwałlytn raczey m a l o w n i c z ą  
(p ittoresque) dla rozróżnienia jey od 
muzyki namiętney i dramatycznej, któ
ra także jest naśladującą.

Otóito szczególniej przeciw naślado
waniu m a l ow n i c z em u .  Krytycy wymie
rzali swe strzały: a obwiniając sztukę za 
błędy Artystów, sami wpadali w błąd 
nieuleczony. K o r c i l i  w jednym ze swo
ich Kon certów, pod tytułem: N oc  B o 
ż e g o  n a r o d z e n i a , chciał wystawić a- 
doracyą Aniołów i Pasterzy; H a e n d e l  
usiłował dać uczuć w jednej Symfonii, 
szurn Kaskady; *) a w swem Oratorium 
I z r a e l  w  E g i p c i e , mniemał naśladować 
przezp i z z i c a t o , skakanie szarańczy któ
rą Mojżesz zaraził Państwo Faraona; na- 
koniec, Raymondi produkował się w Am
sterdamie A w a n t u r a m i  T e l em a k a  w 
Symfonii **). Chociaż muzvka tych mi
strzów jest wyborną, w tym względzie 
przecięź uchybili celu.

Lecz gdy słuchacz przez pewne zna
k i ,  słowa, lub Pantomimę zostanie ob
jaśniony, takowe n a ś l a d o w a n i e  m a l o 
w n i c z e  nabierze wdzięków zachwycają
cych, a jego wierność będzie może n a j 
główniejszą zaletą dzieła, np.  Ritornel- 
la duettu w Nowym dziedzicu , malują
ca odkorkowanie, nalewanie i smako
wanie Szambertyna, miłe słuchaczom 
sprawia zadowolnienie: najbiegiejszemu 
znawcy zagraj ją pierwszy raz, ale bez 
Pantomimy, zaręczam ten p ijkuy po

*2 W a t  er muńck.
**) W siak ie n ie  warto m ów ić u r o ln y c h  Bata

lia ch , E leg ia ch , ro zm a ity ch  ty tu ła ch  K o * -  
o*nśw , Sonat, F*nia»)it mc.



mysł, nazw le nędzo tą. Oprócz toy ła
dnej drobnostki, mógłbym przytoczyć 
wiele poważnych miejsc z Oratoriów 
Haydna i  Jomellego ,  gdzie naślado
wanie jest użyte z rozsądkiem i sma
kiem, a których skutek jeśt pewny, bo 
słowa lub Akeya niedopuszczają żadne
go tłómaczenia fałszywego. Jednakże 
używać podobnego naśladowania nale- 
ży , ty lko w  o p o w i a d a n i u  j ak i e j  Ak- 
c y i , l u b  p o d  c z a s  s a m e j  A k c y i , a po- 
boczność, choćby najbardziej sptzyjują- 
cą, zatopić w potoku głównych rysów7.

Jeżeli naganiają niektórym Kom
pozytorom że ich obrazy są czasem nie 
trafne, odpowiemy: że każdy biegły 
Artysta naśladując, winien upięknić na
turę *). Strzelec naśladuje mowę pta
ków, aż do złudzenia onych: Cóżby 
pomyślano o muzyku któryby użył te
goż samego sposobu? — P r a w d a  by
łaby doskonałą, o b r a z  byłby nędzny. 
Można naśladować śpiew słowika i Sko
wronka, ale nie tego o czeku jm y ; żą
damy roskosznego zmięszania rozmai
tej melodyi.

— >9

*) TV P a ry iu  na  Repctytyi Opery 7<*mira i A- 
*or, g d y  pow tarzano Arytf z Kchetn, p e
w ien  A mator zapytał s ię  G ita rę g,, d la  cz e
g o  n ie u t y ł  g lo so w  K ob iecy tJs  zam iast F le- 
tow i Fr a lt  o r n i, odj> owiadojących wyrazom  
Z em ir y ?  l e n  odpowiedział-. „ byłoby tu za 
w icie p raw d y , a  mało ułudzen ia. — (E uai 
>ur la  mjU- Jk UłĄ »—

Na pierw szej rep rez en ta cy i O rfeusza, pierw szy 
Aktor c h c ą c  n a ila d ow a ć zupełn ie n a tu r ę , 
u ś g ł  p od ł fig  u y e  ’$W J.rzyJut y rz etaz iim a*  
pom tarkował t i f  n o  p o  tern, &e kuntt r w p ro 
stym  tu  .—idotwsaiss ś śM r  siło ksząśśssje. — 
(Mi d e  Chabanors).

W  końcu wiosń/ idź np\ do Bie
lan , a jeszcze do Bielan Krakowskich 
użyć poranku o wschodzie słońca; nie 
będę opisywał pięknego widoku, nie 
idzie tu o dekoracyą. Zwróć uwcgęf 
a usłyszysz giętkie teny , świetne rnla- 
dy, perliste kadeneye słowikr, łączące 
się z tkliwym akcentem pięgży, świego- 
taniem szczygła, i tereyami kukułk\ 
Ciągłe trylle skowronków, ozdobią prze
rywane gruchanie turkawek, i śnuał/ 
rythm przepiórki. Piani i kogutów, ry
czenie bydła, dzwon z wieży pustelni
ków, sprawią ci miłe roztargnienie; a 
przez podał, ich oczyszczone i pizysła- 
bione odgłosy, dołączą się czasami do 
tego czarującego Koncertu. Jeżeli szunt 
wody, szelest z le tka  kołysanych l iś c i , 
brzęczenie pszczół , pofłuźą za bas 
i uzupełnienie tych rozmaitych melo
dyi; i jeżeli z daleka młyn wodny je
dnostajnym awojem bębnieniem, albo 
równo-stukllwypociąg wiosła płynącego, 
nada im takt porządków v, mieć będziesz 
najdoskonalszą wspólność muzyczną, ja
ką nam daje harmonia natury.

Otóż to jest co muzyk powinien 
malować Czy może mu się tO udać? 
Odwołuję się do tych co znają Sceny 
A m idy, Duett w Axućze „ Tu g d z i e  
Zef i r  pow l r rwa"  Duett Gry t e l d y  i  Oj- 
c tm , Chór Kobiet w Zbigniewie „ Jak  
kro p l ę  p o f t i r t n e j  r o s y "  Stworzenie śWla- 
ta ,  l  cztery pory roku Tłaydna.. i.1  ̂ i Sc i'
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W  Berlinie P. Alexinder Boucher 
Kapelmistrz i pierwszy Skrzypek Króla 
Jmci Hiszpańskiego Karola IV., i Pani 
Celestyna Boucher jego żona, dali dnia 
28 Kwietnia Koncert.—  Gazeta Berliń
ska Spenera, czyni osobliwsze porówna
nie jego gry na Sktzypcacli z panowa
niem N. Bonapartego. Z tego galima
tiasu domyślić się można po prostu, źe 
P. Boucher przy swoim mocnym talen
c ie ,  odzywa się czasem fałszywie, i że 
w ogólności jest oryginalnym przez A- 
wantury na jakie się w gianiu puszcza, 
niby to , mówiąc w jednym słowie, jest 
jakiś niepospolity f a r s e u r .  Co jeżeli 
tak jest, styl recenzyi jest godny swo
jego przedmiotu. Pani Boucher w Kon
cercie na Harfie, miała grai z wielką 
precyzyą i  z wyrażeniem pełnym uczu
cia. Potem grała sama jedna podwój
ny Koncert, to jest przebierała lewą 
ręką na Fc rte-pianie a prawa na Har
fie ; dziwią się mocno tei zręczności. 
W  tydzień na żądanie, daią drugi Kon
cert. —  Spodziewać się należy ich przy
bycia do Wasszawy. —  Tamże Jm a 
5  Maja dano Koncert Wokalny i In
strumentalny wktórym  P. Hummel K a 
pelmistrz W . Xięcia W eym arsł iege 
K om pozytor i Fortepianie ta , pier
wszą osobą.

Odegrano Dnią 5. Kom: W olny M u
larz i Op:  K ról Łokietek. —  4- na 
Benefis Lud>v: Tiery baletmistrza 
Teatru narodowego, Op: Szczęśli
we oszukanie, i  nowy Balet w dwóch 
Uktach układu P. Milon baletmi
strza wielkiej Opery w Paryżu pod 
tyt: N ina , czyli Obłąkanie z miło
ści. W  Balecie tym , muz> l:a tak 
trafFue jest ułożona przez P. Per- 
suis, że nie może być bardziej pif*’ 
kną , bardziej przemawiającą. W y
stawienie jestprzyzw-oite; Panna M ie 
rzyń ska  w trudney Scenie obłąka
n ia , grą i mimiką umiała wzruszyć 
wszystkie serca, które na końcu na
der piękni m tańcem Panna Karo
lina l i i zu s  wielce uradowała. O- 
biedwie były wywołane. —  Dn. 6. 
Op: WesLałka. —; 8- Kom: Kaspe
rek poprawiony i  MclloJrama t i 
pi o r. —  Dziś dnia y. jako w do
roczną uroczystość Urodzin Jego  
Cesarzowiczowskicj Mości W . X cia  
K o n sta n te g o > Kom: W oltyżer, ba
lot N ina, i trzy żywe Obrazy, £)a- 
fyusz, Piast* i Ofiara Buliony.
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